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C e n a K n r I « r a'.
W Warszawie: podana lest 

* Mełówkn mnneru wieczornego.
Na prowincji i w Cesar­

stwie: opłata za przesyłkę 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
^bocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 

kop. 75, miesięcznie kop. 25.
Oddzielna przedpłata na jedno 

yłko wydanie Kwjert przyjmo^ 
wana być nie może.

Turner pojedynczy wieczorny 
««p. 5, poranny w dnie powsze- 
®ie k. 3 w niedziele i święta k. 5.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę! na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjcra Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i świętr. od godz. 10-tęj rano do 1-ej w południe.

Cen a ogl osze*
Reklamy: za jeden wieri 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrolog) a: za jeden wiers
15 kop.

Zwyczajne 1 małe ogłoszę, 
nia w numerach porannych; z wy. 
jątkiem niedzielnych i/^feątecz- 
nyeh. zamieszczane nie’J®<1i

Ogłoszenia do KnrjeStfprzr - 
muje także Biuro Ogłoszemjłaje i- 
mana i Frendlera, ulica Senator-.,
ska nr 18.

Dziś: Narcyza biskupa i Euzebji P. 
Czwartek: Zenobji Ł. i Zenobjusza B. 
Piątek: Wolfganga Bisk.
Sobota: Wszystkich Świętych.

W schód księżyca o godzinie 3 minut 21 w.
Zachód „ , 5 F 8 w.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War­

szawą stóp 3 cali 7.

Wschód słońcao godzinie 6 minut 51
Zachód „ w 4 „ 36
Długość dnia godzin 10 minut 1.
Ubyło „ , 6 , 42.

Niedziela: Wiktoryna Bisk. M.
Poniedziałek: Huberta B.
Wtorek: Karola Bor. i Emeryka Kr. 
Środa: Zacharjasza i Elżbiety’ Mał.

—- Numer niniejszy wyszedł z dru- 
hu o godzinie 6-ej rano.

KALENQARZ.
Koncerta: Większy wieczór Towarzystwa muzy­

cznego. (Sale redutowe—godzina 8 wieczorem.)
Widowiska; Teatr wielki: „Sen nocy letniej”;— 

Teatr rozmaitości: „Radcy pana radcy” i „Grze­
szki babuni”;—Teatr mały (przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej): „Boccacio”. (Godzina 7 i pół wieczorem.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

= Zawiadujący wydziałem mierniczym senator 
Połowcew na własne żądanie uwolniony został od 
służby.

= W ministerjum spraw wewnętrznych podjęto 
kwestję polepszenia materialnego położenia techni­
ków, pozostających w służbie rządowej we wscho­
dniej Syberji.

= W celu podtrzymania rozwoju przemysłu domo­
wego drobnego projektowane jest założenie specjal­
nego biura, w któremby mogli otrzymywać informa­
cje producenci i konsumenci, biuro takie wysyłać bę­
dzie prócz tego swoich ajentów na wystawy krajowe 
1 zagraniczne dla rozpowszechnienia wiadomości o 
upomnianym przemyśle.

— Ze sprawozdania departamentu dochodów nie­
stałych za r. z. przekonywamy się, iż w ogólnem n- 
pupowaniu gubernji całego Cesarstwa rosyjskiego, 
®raj nasz pod względem konsumcji wódki zajmuje 
dopiero dziewiąte miejsce. Pierwszeństwo należy się 
ptiernjom środkowym posiadającym czarnoziem, da- 

następują gubernje południowe, stołeczne, połu­
dniowo-zachodnie, środkowe przemysłowe, wscho­
dnie za Wołgą, północno-zachodnie, małorosyjskie a 
dopiero Królestwo Polskie, po za którcin zostają tyl- 
k.o gubernje syberyjskie, północne i nadbałtyckie.

za to pod względem konsumpcji piwa, zajmuje­
my poczestne stanowisko, gdy wypijamy tego trun- 
. 11 tyleż co i gubernje petersburska i moskiewska, a 
zharb państwa w stosunku do całkowitego dochodu 
2 akcyzy od piwa otrzymuje z Królestwa 23% zaś 
2 akcyzy od wódki zaledwie 6’2% ogólnego do- 
eMu.

Czujemy się w obowiązku uprzedzić właścicieli

25)

HISTORJA MAŁŻEŃSKA
opowiedział

WOŁODY SKIBA.

(Dalszy ciąg.)
XIX.

t . krótce potem, po nieobecności trwającej niedłu- 
z ■) jak kilka minut, Grześ powrócił z Wincentym 

V^talowac się na gościnnej plebanji.
zost e<^ do tej samej stancji, w której pierwotnie 
g" t;d proboszcza i rozmawiając z nim rzucał od cza- 
^ami czasu ciekawe spojrzenie na szafę z książ- 

kspć’P*^a mieszcząca tak ważną dla niego tajemnicę, 
zn<d^ której zajrzeć postanowił jak tylko się 
8Ci z'e sposobność, znajdowała się naswojem miej- 

, zwrócona do niego grzbietem okładki a do 
kartkami, których jedno uchylenie rozwią-

to i 1 ■ dycki rad był przygodnemu gościowi. Był 
sic w°7 k towarzyski, któremu wieczorami nudziło 
Wycjj P | . ji, chętnie zatem korzystał z przypadko- 
nikt inko-1 e?ziJn’ Rdy się zdarzyły, a że tego dnia 
by} s d° domu proboszcza nie zawitał, kontent 
^achu?*1 j m’°dego chłopca, którego przypadek pod 

domu sprowadził 

dóbr ziemskich, pragnących korzystać z nowej po­
życzki Towarzystwa kredytowego ziemskiego, iżby 
przed wnoszeniem podań, dokładnie ocenili warunki 
taksy. Dochodzą nas bowiem liczne wskazówki, iż 
wielu dotąd, skutkiem niczbadania rzeczy, napróżno 
się naraziło na kłopot i stosunkowo znaczne koszta. 
Delegowani, oceniając wartości majątków, stoją ści­
śle na gruncie przepisów i dla tego wiele już przy­
stąpień do pożyczki nie odniosło skutku.
= Magistrat m. Warszawy komunikuje nam co 

następuje: „Przystąpiono właśnie do gruntownej re­
peracji jednej z czterech machin parowych w starym 
wodociągu przy ulicy Dobrej, wskutek czego miasto 
zaopatrywane jest w wodę tylko za pomocą trzech 
machin. Magistrat ma przeto zaszczyt prosić właści­
cieli domów w których zaprowadzone zostały urzą­
dzenia wodociągowe, iżby niedopuszczali marnowa­
nia wody w ich domach.14

= Ulica Ordynacka z powodu rozpoczętego w 
dniu wczorajszym przebrukowania zamkniętą zosta­
ła w całości dla ruchu kołowego.

= Szkoła Konarskiego otwartą będzie w marcu 
lub kwietniu roku przyszłego.

Z powodu złożenia przez p. Szlenkiera godno­
ści przewodniczącego w sekcji oddziału Towarzystwa 
popierania przemysłu i hand’u odbyły się wybory, 
na których p. Stefan Kossuth otrzymał 14, p. Hoch 
zaś 12 głosów.

i — Z uniwersytetu.
W dniu wczorajszym w jednem z audytorjów u-

, niwersytetu warszawskiego wobec kuratora okręgu 
naukowego, rektora i profesorów oraz licznie zgro­
madzonych studentów, przemawiał po raz pierwszy 
lektor Kułakowski b. profesor języka rosyjskiego i 
literatury w jednym z wyższych zakładów nauko­
wych w Bułgarji.

P. Kułakowski mówił o Ważności języka rosyjskie­
go, szczególniej zaś dla polaków, nadmieniając o ży­
wotności i bogactwie tegoż języka.

P. Kułakowski objął katedrę po ś. p. profesorze 
Bergu, znanym tłomaczu „Pana Tadeusza” i innych 

; słowiańskich utworów na język rosyjski.
= Wielki sennik.
Iż ludek nasz nie przestaje przenosić spekulacji 

niektórych pseudo-wydawców nad zdrową i pożywną 
lekturę, dowodzi fakt powodzenia jakiego doznają

Pokazał Grzesiowi swoje niewielkie ale porządnie 
utrzymane gospodarstwo, zjadł z nim podwieczorek i 
wieczerzę, przegrał parę partyj w warcaby i w mar- 
jasza, były to bowiem jedyne gry o jakich Grześ 
miał jakie takie wyobrażenie, słowem był ciągle z 
nim, ale się go już o żadne więcej okoliczności oso­
biście go dotyczące nie wypytywał i nauk mu nie 
prawił.

W czasie tych wędrówek po gospodarstwie i po 
domu ksiądz z Grzesiem parę razy zachodzili do owej 
stancji, w*której stały półki z tajemniczą księgą i 
wzrok Grzesia, ile razy tam weszli, mimowolnie 
zwracał się na nią, jakby chciał się upewnić czy nie 
zniknęła.

Około dziesiątej wieczorem ks. Hołdycki wypra­
wił Grzesia na spoczynek, zapowiedziawszy mu żeby 
przed mszą świętą nie wyjeżdżał, gdyż od Boga 
dzień zaczynać należy i żeby został zrana na 
kawie.

Ucałowawszy rękę księdza, bohater nasz poszedł 
za chłopcem sługującym do mszy, który mu miał 
wskazać miejsce przeznaczone dla niego na spo­
czynek.

O radości!... miejsce to było wybrane tak właśnie, 
jak Grześ sobie wymarzył.

Posłano mu w pokoiku przyległym do tego, który 
proboszczowi służył za kancelarję i jadalnię w dni 

I powszednie, gdy liczniejszego zebrania gości na ple- 
• banji nie było* 

wszelkiego rodzaju „Senniki egipskie”, „Nieomylne 
sybille” i t. p. głupstewka.

Obecnie kolporterzy oraz właściciele straganów 
rozprzedają znaczny nakład „Wielkiego sennika za­
wierającego 4,000 wykładów snów...”

Wyrobnicy i inni niższego poziomu umysłowego 
ludzie, składają z trudem uciułany grosz na rzecz 
„przedsiębiorcy”, który z zawęgla szydzi z łatwo­
wierności maluczkich!

= Jeszcze kalendarz.
W dniu wczorajszym opuścił prasę znany kalen­

darz „autorki 365 obiadów14 p. t. „Kolęda.
Wydawnictwo to istniejące już lat dziesięć składa 

się ze starannie opracowanego działu informacyjne­
go, wskazówek dla gospodyń oraz dwóch powiastek 
i wierszyków.

I czegóż chcieć więcej?!
= Montefiore.
Izraelici łódzcy uczcili uroczystem nabożeństwem 

jubileusz baroneta Montefiore.
Po nabożeństwie i śpiewach do licznie zgromadzo­

nych przemówił dr Horowicz umyślnie w tym celt 
z Wrocławia przybyły.

= Dobry przykład.
W mieście pożądauemi są zawsze ogródki albo 

przynajmniej drzewa, dla urozmaicenia monotonne­
go widoku a po części i dla zdrowia.

Ponieważ nie wszędzie sadzić można ogrody pora­
dził sobie w. tym razie bardzo, dobrze właściciel do­
mu przechodniego przy ulicy Żabiej, który na środku 
podwórza zasadził wierzbinę.

Roślina przyjęła się doskonale i obecnie w pod­
wórku jest skwer maluchny ale zielony i piękny.

Dlaczegóźby inni właściciele domów nie mogli te­
go naśladować?

= Kwestja tramwajowa.
Brak biletów korespondencyjnych w komunikacji 

tramwajowej powoduje nieustanne kolizje i nieporo­
zumienia pomiędzy służbą i publicznością.

W dniu wczorajszym np. piszący te słowa, za kurs 
z ulicy Nowosenatorskiej na Powązki zmuszony był 
zapłacić jak za dwa kursa.

Jest to anomalja, która winna być jaknajrychlej 
usuniętą.

= Niedogodność.
Na stacji tramwajów na Muranowie daje się czn

■
Znajdował się tuż przy stancji mieszczącej półki i 

księgę, a drzwi do tej stancji były otwarte.
Biednemu chłopcu serce mocniej bić zaczęło ze 

wzruszenia.
•— Teraz się dowiem, teraz się dowiem o wszys- 

tkiem — mówił do siebie w myśli, jak gdyby od go­
ścinnego gospodarza przejął nałóg dwukrotnego po­
wtarzania tych samych słów.

Odprawił chłopca szybko, ale do izby mieszczącej 
tajemnicę zaraz wejść nie śmiał.

Nie wiedzieć czemu doznawał takiego uczucia, jak 
gdyby miał popełnić zły czyn i jakby się lękał, żeby 
go kto nie podpatrzył.

. Postanowił czekać aż się wszystko na plebanji r.- 
ćiszy, ażeby przechodzenie do drugiego pokoju ze 
śwdatłem nie zwróciło czyjej uwagi.

Rozebrał się nawet i położył, może w obawie, że­
by proboszcz nie zajrzał jeszcze i nie spytał go, cze­
mu nie śpi.

Leżał oka nie zmrużywszy i czekał na ową ciszę 
zupełną, jaka po wiejskich dworkach ’podczas nocy 
panować zwykła.

Wiele razy chciał wstawać, ale coś się poruszyło 
gdzieś w oddaleniu, doszedł doń z którijl>o«wsek 
śtrony szmer jakiś i odkładał zamiar na później.

•— Jeszcze nic śpią—mówił do siebie.
Nareszcie... było już blisko j>ółnocy... wstał, wz';.ł 

światło i po cielni, ukradkiem, jak złoczyńca skni 
dający się po cudzą własność, przeszedł do stajucji i 
zbliżył się ku pólkom.



oddawna potrzebą urządzenia zwrotnicy, gdyż wih 
gony dochodzące do tej tylko stacji, muszą zmieniać 
zaprząg na samej linji i zniewalają do zatrzytnywa- 
nia się powozy dążące wprost do Powązek i powra­
cające ztamiąd.

Wywołuję tp często gromadzenie się na Murano­
wie znacznej liczby wagonów, wyczekujących iia mo­
żność przejazdu.

Podobna niedogodność istniała dawniej ha Idach 
Trzech Krzyży, została jednak przeż Zbudowanie 0- 
sobnej krótkiej linji przeznaczonej do przeprzęgu 
odbywających t. zw. khrs wewnętrzny usuniętą.

Wypadałoby i tutaj użyć tegoż Sathego Wypróbo­
wanego i niezawodnego, a niekosztownego środka, 
albo przynajmniej przeprzęg odbywać na linji, któ­
ra prowadzi do dworca nadwiślańskiego i tylko kit­
ka razy na dzień jest używaną.

— Z tattersalu.
Na naśtępnej licytacji, która odbyć śię ma dnia 

17-go listop*ada r. b., wystawionych będżió kilkana­
ście koni ze stadniny p. Wl. Myśyrowlćża, przewa­
żnie pełnej i pól krwi.

Jest to wiadomość, na którą Uważamy za stosowne 
zawczasu zwrócić uwagę amatorów.

= Praktyczne.
Przed kilkoma tygodniami osierocone zostały 

przez śmierć matki trzy panny F., którym pozostał 
fundusik wynoszący 3,000 rs.

Nieehcąc być na łśsće krewnych, nieposiadłtjąc 
zaś wykształcenia pedagogicznego dla zostania nau­
czycielkami, panny F. uradziły uczyć się szeWctWa.

Sądzą, iż przez rok dokładnie się tego rzemiosła 
wyuczą i za resztę kapitdliku zamierzają urządzić 
warsztat, spodziewając się pożytecznie Wyzyskać 
rozległe stosunki znajomości zmarłych rodziców.

Praktycznym osobom życżyttiy jaknajlepszego po­
wodzenia!

= Stary sługa.
Z okazji jubileuszu służącej Marjanny Falkow­

skiej, o którym wspominaliśmy w dniu Wczorajszym; 
' p. Sz. zamieszkały w Mokotowie komunikuje natn, 
iż w jego domu znajduje się służący Piotr Bojasiń- 
ski, który w rodzinie Sz. przesłużył lat 65 i flżiś po­
mimo że liczy 83 lat wieku, jest jeszcze czynny.

Pati Sz., który pamięta Bojasińśkiego, jak służył 
u jego dziadka, chciał już óddawnft usunąć sędziwe­
go staruszka od wszelkich zajęć i zapewnić tnu po­
trzebne w tak podeszłym wieku wygody.

Lecz czerstwy starzec żadną miarą nie chce przy* 
jąć spoczynku i pełni nader gorliwie obowiązki słu­
żącego!...

=± Guliwer.
Na taką nazwę źasłużyl kelner jednfej z tutejszych 

restauracyj, świeżo z prowincji przybyły.
Człowiek ten dwudziestoczteroletni o dobre pół- 

głowy przenosi najwyższych mężczyzn w Warszawie.
Restaurator niezmiernie jest zadowolony z posiar 

dania u siebie olbrzyma, nie jeden bowiem z gości 
umyślnie zwiedza zakład, aby „obejrzeć” niezwyczaj­
ny w dzisiejszych czasach wzrost ludzki.

s= Czterej solenizanci.
Zdarzyło się wczoraj, iż w jednej rodzinie obcho­

dzono imieniny aż czterech solenizantów—Tadeu­
szów.

Nie byłoby w tern nic dziwnego, gdyż podobne 
imiona nosi nieraz kilka osób jednej rodziny.

I.aćz co jest szczególnein, iż esterej wczorajsi sole­
nizanci stanowią cztery pokolenia.

Najstarszy jest p. G. liczący 89 lat wiekuj
Drugi Tadeusz, to syn poprzedniego, mający 65 

lat.
Trzeci, wnuk pierwszego, 40-letni mężczyzna.
Czwarty Tadeusż, syn poprzedzającego, jest 16-le- 

tnitri młodzieńcem.
A Wszyscy zdrowi i dzielni!
== Przeciwko donźuanom!
Kilka dni temil WspothnielMmy o dotainytti sądzić, 

któremu uległ donźuan zaczepiając na Krakowskiem 
Przedmieściu szesnastoletnią panienkę.

Otóż ojciec znieważonej, emeryt i człowiek niepo­
szlakowanej uczciwości, pragnąc położyć możliwą 
tamę nieustannym tego rodzaju wybrykom, postano' 
Wił.zorganizować „towarzystwo... anti-donźuanóW.”

W skład członków wejdzie liczny zastęp kolegów 
inicjatora, ihdźi sędziwych lecż „jarych”, którzy w 
razie zauważenia na ulicy libliżeriia w jakikolwiek 
Sposób hie zasługującej na to kobiecie, natychmiast 
przedslęwezmą środki celem Ukarania awanturnika.

Ciśkawiśtiiy zaiste dalszych kolei śmiało rzucone­
go projektu...

js Na cmentarzu.
W dniu oncgdajszym p. A, odbywając codzienny 

spacer po cmentarzu powązkowskim, był świadkiem 
Wzruszającej Scfeny...

Grzebano ubogą trtthihę w której znajdowały Się 
źwłoki kobiety.

Zaledwie kilka osób znalazło się przy grobie a 
tylko jedna młoda dziewczyna w całej postaci wy­
rażała boleść po stracie drogibj osoby.

Po skończonyni obrzędzie wśtyscy odeszli, dżiew- 
Cżyna klęcząc z głową opartą o świeżą mogiłę, je­
szcze została.

Pan *** stojąc opodal, przestraszył się nierucho­
mością dziewczęcia.

Żbliżył się, ujął zit rękę i skonstatował omdlenie.
Trochę wody przywróciło dziewczę do zmysłów.
— Pani tu nie możesz zostać; gdzie ją mam od­

wieść rzecze pan
— Tu moje miejsce, cbcę umrzeć przy grobie ma­

tki!—woła z rozpaczą dziewczyna.
Nareszcie p. zdołał ją oderwać od grobu, Obu­

rzając się na tych którzy samotną zostawili.
Wrażliwy człowiek w dniu wczorajszym przyszedł 

z wizytą do krewnych panny X. i bezzwłocznie prosił 
ją o rękę przedstawiwszy swoją sytuację majątkową 
bardżó dostatnią.

Dziewczę będąc na łasce u niezbyt uprzejmych 
krewnych, oświadczyny szlachetnego człowieka bez 
namysłu przyjęło. __________

== Wybryk natury.
Nd, ćmńhthrżit powązkowskim ha grobie ś. p. Sta­

nisława K., wypuścił zielone młode listki i zakwitł 
rozłożysty kasztan.

Ze Względu mi. pakujące już chłody jesienne, ob­
jaw ten zasługuje nd Uwagę.

== Nd gotącytn uczynku!
W dniu wczordjsżyttl pani Mi zbliżając Się do gro­

bu męża na cmentarzu powązkowskim, zauważyła 
nieznajomego człowieka, który oglądając się na 
Wszystkie strony ściągnął z jednego pomnika zupeł­
nie świeży wieniec.

Pani M. domyślając się kradzieży, zawezwała

Tu stanął jak skamieniały... Zaćmiło mu się w 
oczach...

Zdawało mu się, że księgi nie ma.
Nie dowierzał swemu wzrokowi, sięgnął ręką... zo­

stało tylko puste miejsce... nie było jej rzeczywiście, 
zniknęła!...

Gdzie, kiedy, jakim tajemniczym sposobem zni­
knąć mogła, nie był w stanie pojąc, wytłumaczyć so­
bie, zrozumieć...

Kilka razy w ciągU dnia przekonywał się sam, że 
była na swojem miejscu. Z księdzem proboszczem 
był ciągle, do kancelarji jak się zdawało nikt nie 
wchodził, a jednakże księgi nie było.

Był to albo jakiś nadzwyczajny wypadek, albo ja­
kaś do niesłychanego stopnia wyrafinowana intryga.

Ochłonąwszy cokolwiek i zebrawszy myśli, Grześ 
systematycznie, miejsce w miejsce przepatrzył w po­
koju wszystko, ażeby się przekonać, czy księgi nie 
przeniesiono i nie położono gdzieindziej.

Daremnie!... nigdzie ani śladu nie było...
Upewniwszy się o tem, biedny nasz bohater wró­

cił do przeznaczonego dla siebie pokoiku, rzucił się 
na posłanie, najczarniejszemi trapiony myślami.

Więc wszystko, wszystko spiknęło się przeciw nie­
mu!... Oplatano go siecią intryg tak gęstą i tak nie- 
przebitą, że nietylko nie mógł się z niej wydobyć, 
ale nawet nie mógł znaleźć najmniejszej wskazówki, 
któraby go oświeciła co do jego położenia!...

I w tej intrydze niegodnej brali udział nietylko lu­
dzie wątpliwego charakteru, tacy jak ów kawaler

Fapkowski, jak baronet Bibkiewicz, jak Franz, jak 
owe panny, które go prowadziły i panie, które go 
odprowadzały od ołtarza, ale nawet jego własny o- 
Eiekun i dobrodziej pan Przycieński, a nadto sługa 

oży, powszechnie szanowany kapłan, przyjmujący 
go w tej chwili z taką gościnnością pod swym da­
chem—ks. Holdycki.

Udział w tej sprawie proboszcza, po zniknięciu 
księgi już najzupełniej w przekonaniu naszego boha­
tera niewątpliwy, najbardziej gorszył go i bolał.

—- Na kim się oprzeć, do kogo Się udać, u kogo 
szukać rady i pociechy, jeżeli nawet nasi pasterze 
duchowni w tak brzydkie mieszają się intrygi!—- 
narzekał w duchu.

Natłok myśli spać mtt nie dawał. Przez kilka go­
dzin jeszcze, zrozpaczony,bezradnością własną, zła­
many poczuciem bezsilności, wił się i rzucał na po­
słaniu.

Dopiero nad ranem młodość upomniała się o swe 
prawa. Skołatany dręczącemi myślami, obezwładniał 
i zasnął snem kamiennym.

Nie śniło mu się nic, zatem nawet we śnie hie miał 
przeczucia niespodzianki, jaka go oczekiwała rano.

Zbudziło go silne szarpnięcie.
Dzień już był dobry.
Gdy Grześ oczy otworzył ujrzał przed sobą tego 

samego chłopca, który mu poprzedniego dnia posługi­
wał przy udawaniu się na spoczynek.

— A co to?—zapytał nasz bohater, nie mogąc je­
szcze przyjść do siebie z twardego snu. [ 

przechodniów, którzy złodzie/g przytrzymali 1 oddal 
w ręce policji,

= Kradzieże.
Nocy wedorajszej złodzieje dostali feię do sklepu pód flrSffl 

3-ym na ulicy Skórzanej i zabrali towar* łekcieweeo warte- 
feci 56Ó rs.

W tramwaju wyciągnięto panu H. pugilares ż 5Ś-miu ru­
blami.

Z mieszkania S. na Widok pod fltent 2-im skradziono gar' 
deroby i bielizny wartości kilkuset rubli.
= Samobójstwo.
Nocy wczorajszej, w mieszkaniu swojem na Starem Mieścił 

pod nrem 4-ym, powiesił się Józef S., robotnik, liczący 59 la* 
wieku. .

Przyczydą samobójstwa było pfemlęsżAfiie źmyśM#, jakie 8 
Zdradzał już od kilku tygodni.

— TajSihtiicza zbrodnia.
Donosiliśmy w przeszłym tygodniu o znalezieniu w podwó­

rzu domu nr 10 na Karmelickiej Berka Szenka, handlarza, 
z poderzniotum gardłem,

Szenk odwieziony do szpitala, kiedy odzyskał przytomność, 
póKAzytfrał ha ihlirl, iż ptidł ofiarą zbrodni.

Próbowano go dalej bddhó, celem zflnlezietiia mbrderer, 
lew szenk ztiitw stracił prsjttomneśó 1 wkrótce potem tycie 
zakończył.

Śledztwo sądowe prowadzi Się W dalsżfm ciągu.
Jest słuszne podejrzenie, iż mórdhrea działał z pobudek zem« 

sty, gdyż znaleziono w ubraniu ofiary pieniądze.
Celem więc zbrodni nie była grabież.

=ś Pod HU fee nie.
Pod ścian| domu nr 14 na Gołębiej znaleziono podrzuoonS 

niemowlę płci żepskiej, liczące kilka,tygodni życia
Podrzutka odesłano do szpitala Dzieciątka Jezus-
es pożar:
W dniu wczorajszym o godzinie 1Q1/, wieczorem powali* 

pożar przy ulicy Gęsiej w posesji p, Epsztejna pod nr 14 i 15 
w drugiem podwórzu w parterowej drewnianej oncynie. w któ­
rej mieściła się fabryka wyrobów kaflanych p. Karolłk Oser- 
neg".

Do ratunku stawiły się oddziały IV i I straży ogniowej i 
w przeciągu 2-ch godzin stłumiły ogień.

Fabryka kafli uległa spaleniu i rozebraniu
fabryka była asekurowaną.
Straty dość żnAćzne.’
= Wypadki.—Na Notfeolipiu pod nrerti 15-tfń Franciszek 

Z., przez własną nieostrożność odrąbał sobie diró palce u le­
wej ręki,—Ma Nowem Mieście pies oodeirzany o wściekliznę 
pokąsał Joannę W., której po'noe lekąrśką natyćhmiaśt V' 
dżielorto.—na rbgu Mnrszaikowśkiei i Królewskiej Tomtiśz »■; 
na|cchańy pl-zeż dor0Jkę nr 184 uległ tłatiiAniti nogi i ciężkie’’ 
ranie nh głowie.

= Starożytna świątynia.
W djecezji sandomierskiej istnieją dotąd ńiekfóre 

arcystarożytne świątynie.
Do takich zaliczają się: katedra sandomierska, 

kościół parafjalny w Koprzywnicy, kościół św. Pio­
tra w Bidzinach i w Kiełczynie św. Mikołaja z Xll-go 
wieku.

Ud świątyń wzniesionych w XI ym wieku mają 
należeć: w Opatowie N. Marji Panny, w Maminie 
św. Aleksandra, iv Wojciechowicach, w Mydłowi® 
N. Marji Panny, w Śzewnie św. Mikołaja, w Górz0 
Jaroszyńskiej św. Wojciecha, w Opocznie św. Ma­
gdaleny, w Radzanowie św. Marcina.

Jęsitcze dawniejszej przeszłości sięgającemi ko­
ściołami są podobno: świętokrzyski na Łysej Górze, 
w Trójcy, w Wąchocku, w Końskich, w PiadoSzy- 
ćach, w Kowali i w Skaryszewie.

W niektórych z wymienionych świątyń przecho­
wują się dotąd zabytki dziejowe sztuki starożytnej.
= Rezydentka.
Z powiatu zamojskiego otrzymujemy co następuj0*-

— Nic, proszę pana, tylko jegomość przysłali że­
by pan wstawał i zaraz przyszedł do jegomości.

Grześ zerwał się natychmiast.
— Cóż się tam stuło?—zapytał.
— Nic proszę pana, tylko jegomość powiadają 

żeby pan powiedział gdzie pau podział tę książkę, b° 
potrzebna.

— Jaką książkę?..,
— A tę proszę pana, co pan wziął.
— Ależ ja nie brałem żadnej książki!—zaprotc^O" 

wał Grześ przerażony i niespokojny, zaczyn*,tec 
przeczuwać, że znów ma spaść na niego Jakiś cios 
niespodziewany.

— I! co pan gada! jegomość powiadają, że 
nie mógł wziąć tylko pan!

— Cóż to za książka?...
— A ta, do której zapisują jak kto ślub weźffli0--

albo to pan nic wie, kiedy pan wziął?... t
Grześ zdrętwiał. Zabrakło mu sił i myśl’ n*we 

do ubierania się. ..
Cios, który *go dotknął był straszniejszy™ “ 

mógł przewidywać. Posądzano go o przywłaszczeń 
sobie księgi z dokumentami, o prostą kradzież....

Nie był w stanie nic odpowiedzieć 1 byłby ni 
wodnie nie prędko przyszedł do siebie, gdyby g 
nie nnomniat chłopiec:

— Nioehno się pan prędko ubiera, bo jeg° 
czekają.

(Dalszy ciąg nastąp*)'



f W dniu 30-ym października r. b., to jest we czwartek, 
o godzinie 10-ej zrana, odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
kościele powązkowskim, z konduktem do grobu, za duszę s. p. 
Aleksandra Sielskiego, obyw*ałela miasta WarSż.-Wy, nil 
które pozostała żona zaprasza przyjaciół i znajomych. —-3438

f W dniu 30-ym października r. b., to jest we czwartek, 
o godzinie 9-ej zrana, w kościele św. Antoniego (pu-rtfot- 
mackim) przy Ulicy Senatorskiej, odbędzie Się żałobne nabożeń­
stwo za duszj ś. P-^jktorj-nyJBakałowicżowe].^^ —-3442

„KURJERA WARSZAWSKIEGO’*

Wittów 28-go października.
Zmarły Probns Barczewski ofiarował w testamen­

cie na rzecz muzeum krakowskiego przedmiotów 
sztuki i starożytności na cenę 800,000 zlr.

If fedetl 28-go października.
W. Porta nie dala dotąd żadnej odpowiedzi na no­

tę posła austrjackmgo, br. Calice, w sprawie połą­
czeń kolejowych, mimo, iż termin oznaczony w umo­
wie zawartej przez con/erenca a quatre minął. Zwło­
ka ze strony Turcji wywołała w tutejszem ministe- 
rium spraw zagranicznych wielkie rozgoryczenie. 
Wystosowaną zostanie nowa nota zbiorowa w Austrji, 
Serbji i Bułgarji.

Wiedeń 28-go października.
Najwyższy trybunał państwa zatwierdził wyrok uwalnia­

jący prokuratora czorniowieckiogo, Mehoffera, od zarzutu 
przekupstwa.

Pudapeset 28-go pażdziernkia.
Budżet przedstawiony delegacjom wspólnym wy­

nosi o 2,200,000 zlr. więcej od reszłorocznego.
JiUdapesst 28-go października.
Dzisiaj w południe nastąpiło w zamku królewskim 

uroczyste przyjęcie przez cesarza obu delegacji. Mo­
wa tronowa zapewnia o najprzyjażniejszyeh stosun­
kach z mocarstwami zwłaszcza sąsredniemi, podnosi 
wznowienie serdecznych stosunków z rosyjskim do­

= Groźne dla bednarzy.
Z Lublina piszą do nas co następuje?
„Okoliczni właściciele gorzelni, Uznali ftareśzHe, 

iż drewniane kufy do przechowywania okowity oprócz 
niebezpieczeństwa przedstawiają jeszcze Wiele iiid- 
dogodUóŚei.

Pragną je więc zastąpić zbiornikami źelaznemi.
W dobrach Jastków, właściciel majątku kufy dre­

wniane usunął zupełnie z magazynu, zastąpiwszy je 
kilkotna dlbrzymicmi zbiornikami zbudowanenri z że­
laza.

Prawdopodobnie i inni pójdą za tym przykładem.
W Niemczech uznano dziś, iż naWet do przewozu 

okowity daleko są praktyczniejsze kufy żelazne od 
drewnianych.

Zdawało się, że żelazne są daleko cięższe jakkol­
wiek pewniejsze, praktyka jednak dowiodła,- iż ku­
fy żelazne posiadające Objętości 600 litrów ważą 
140 kilogramów, kiedy drewniane tej samej objęto­
ści ważą 130—140 kilogr.

Wprawdzie różnica jest znaczna w cenift kftf; za 
tdką ktifę drewnianą o jakiej mowa, W Niemczech 
płacą 24—30 marek, żelażnd zaś tej Samej Objętości 
kosztuje 70 marek.

Jednakże ta różnica opłaca się tern, iż bęOzki że­
lazne wymagają naprawy zaledwie raz na lat dzie­
sięć i że wysychanie spirytusu W becżkśch żelaznych 
obniża się prawie do zera.”

— Zuchwałe OSżuśtWo.
W z. m., jak nam donoszą z Końskich, operowali 

tam dwaj zuchwali oszuści.
Przedstawiali sld obi jako ajeiici ^pierwszej 

krajowej fabryki bielizny Feniks w Tomaszowie”, 
mieli próbki najrozmaitszego gatunku płócien i wy­
robów poklasyfikowanych w oprawne książki z dru- 
kóWanfemi prospektami, blkhkietattii i nmoWami do 
podpisu, ofaz paszportami.

Jeden z nich polak użyWal nazwiska Plantowski, 
drugi Hiemiec figurował pod nazwiskiem Wachtla.

Obaj przyjmowali od mieszkańców miasta i od 
oficerów z ohoZu rozłożonego pod tern miastem za­
mówienia na bieliznę, za opłatą 15% z góry, z roz­
kładem reszty należności na spłaty miesięczne.

Zabrawszy łup dość znaczny, obaj ulotnili Się za­
wczasu, a następnie dopiero okazało się, iż fabryki 
„Feniks” wdale riie istnieje w Tomaszowie!

Przed oszustami tymi już raz ostrzegaliśmy ptb 
blićżńbść, obeciie ostrzeżenie Umieszczamy pono­
wnie, ponieważ bardzo być może, iż obdj „śzwindle- 
rty” praktykują jeszcze sWóją sztukę w innej okoli­
cy Królestwa albo w Galicji. 

Padkowym śwladfcleM n'ezWy1deg« W śwbfał wdzlft 
obchodu.

Był to pogrzeb 80-letmdj stafuśżkl ś. p. pandy Sktt- 
[yńskiej, niegdyś córki zasłużonego oficjalisty w Ła­
buniach, która Całe sWoje życie Spędzi łń na wyląci- 
“ych, choć na umoWie służebnej nie opartych Usłu­
gach w domu dziedziców tychże dóbr hrabstwa T.

Wdzięczni za wierność i przyjaźń hrabstwo T. 11- 
rządzili dla zmarłej domowniczki pogrzeb z wystawą 
la jaką miejscowe środki zdobyć się pozwalały.

Zwłoki zmarłej umieszczone w pięktiej metaloWCj 
b'hmnie, Zdobnej wieńcami przez patmyT. nwitetni, W 
asystencji duchowieństwa, Całej todżihy 1 dworu hfab- 
8l'va oraz licznie zgromadzonej Ińdtiości złożottb W 
’uurowanyte grdboWcU, Wśród ogólnego wzruszenia 
obecnych...

W dobrach hr. T, moźnaby znaleźć llćźrie przykła­
dy długoletniej i wiernej służby, Za którą państwo 
odwzajemniają Się swoim dómoWilikOffi troskliwą o- 
Deką i zaopatrzeniem W śtafości.

Syn po ojcU i Whhk po dziadzie dziedziczy póśa- 
dy w tym prawdziwie pałfjarChalnym, staropolskim 
doriiu...” —:---------_

Pracownia koronek;
Do Gaz. rad. donoszą o świeżo założonej we Wsi 

JfomadzicCch, wpowiebie opatowskim, pracowni ko- 
r°nek.

Od dwóch lat zacna właścicielka tegoż majątku, 
Poni R., podjęła myśl rozwinięcia tego przemysłu, 
^Prowadziła z Warszawy osobę kompetentną, a w 
krótkim bardzo czasie córka p. R. i będąca tamże 
nauczycielka, panna Cą wydoskonaliły się w tej ga- 
?zi robót kobiecych.
. Dziś kilka już dziewcząt wiejskich, wyuczonych 

niestrudzoną gorliwością wyżej wymienionych osób, 
“‘etylkó z całą dokładnością pojęły tę naukę, ale 
%’konanie ich robót nie pbzostawia * nic do ży- 
CZenia.

Tak już obecnie rozszerzył się zakres tej pracy, 
4 4 okolicy przyjmują zamówienia*

?= Stracona ziemia
Przed kilkoma dniami w opatowskieni dobrń B. 

Jodujące się w pobliżu kolei Dąbrowskiej ptzesżly 
r[)^ce przemysłowców niemieckich za cehę 120,000 

^..^ybysze w liczbie pięciu zamierzają tdm wznieść 
. le zaklady przemysłowe, a mianowicie hutę 
ro^“nUa, fabrykę wyrobów miedzianych 1 browar pa- 

. Spółka niemiecka zakładająca te fabryki stara się 
zbytu swoim tówaroin 0 pozWólóhle 

sfd°WS <hlei w'cJ'naln0j na ptżeŚtfMńi UŚffilii 

^tracona Ziemia!
—.——śir

5? Urodzaj bufaków.
guberhji lubelskiej buraki pastewne obrodziły 

ej’°spolibić. ' .
im i kantorach zbożowych W Ltibllnić póWystńwia- 
dj °1?azy rzadkich rozmiarów, mająće łokieć bliskó 

u.&°sei.
si?,t,str°wiu i w okolicach Krkśńikft trafiały

• nkazy, ważące po 25 fuhtów!
j? Z nad Buga.

Pu ję01e8Pondent nasz z włodawskiego pisze co nastę 

tylV1^’ n’e ^silany potokami górskiemi, wylewa 
bard, w czns‘6 roztopów wiosennych 1 to zwykle 

powolnie i spokojnie.
łąki ^órane wody szerokim pasem zalewają niskie 
r<)'virn4 U 8lron koryta leżące przez parę tygodni i 
Ustali ż po'vo*ł 8P!ywa.ią> jeżeli pogoda wCzOśnló się

Wt'Dą tJ“dy sławne łąki nadbrzeżne pokrywają się buj- 
‘ dającą tak piękne i pożywne siano, z Ja- 

kraj(1 S1§ trudno spotkać gdzieindziej w naszym 

ryc^ nasze ca^e bogactwo, lasy bowiem, od któ- 
20stąiv ? Zakątek nazwę, odziedziczył, dawno Już 
skftb(1ie°Patr«nie przetrzebione, uboga zaś gleba 

Żtacl TDagradza trudy rolników.
^’ylewv UocllodŁi, iż podlasiak regularne coroczne 

i®kę nc.Ay, .'’?u racze.j dobrodziejstwo niż za kię- 
. *ylow • i * ?awd2ięc:a jm bowiem obfitość siana.

bywiZ stnie sb rządkiem zjawiskiem i nigdy 
W r. KJlSWftltowne i niespodziewane.

"?bieraó ,w.Odzień dopiero po wylewie Wisły 
M*, >odv 'CZ^ 1 d*'ęki suszy, jaka wkrótce nastą- 

To też s'.’tyn$y prędzej niż zwykle.
Stonek niJ8’ana był pięknym a jego obfitość i 

,ni° P0Z08tawiają do życzenia.
•16 1Iine roboty jesienne ukończyliśmy po- 

^edyna 8?ociywamy obecnie na kurach.
°> c-n\?lePrzyJemną stroną tego spoczynku jest

r Si»no za Prterywać...
Scilnom i.*I°8przodajemy zwykle korzystnie wlo- 

> ' "rym własne łąki nie wystarczają.”

mem patttffąeym, tudzież JednemyślBiość ftemarchów 
i ministrów w zamiarach Utrzymania pokoju europej­
skiego. O odnowieniu przymierza z Niemcami mo- 
ma tronowa nie wspomina.

Kertin 28-go października.
Rezultat dzisiejszych wyborów do parlamentu z 

miasta Berlina jest następujący. W sześciu tutej­
szych okręgach wyborczych przeszli absolutną wię- 
kszością tylko Loeve (postępowiec) w pierwszym i 
Singer (socjalista) w czwartym. W trzech okręgach 
odbędą się Wybory ściślejsze pomiędzy postępowca­
mi i konserwatystami, w jednym pomiędzy postępo­
wcem i socjalistą. Postępowcy stracili w porówna­
niu z ostatniemi wyborami głosów 25,000, socjaliści 
zyskali 20,000. Liczba głosów konserwatywnych 
utrzymała Się w daWnej mietze. Udział wyborców 
był dosyć słaby. Rezultat dziwny: antisemici wzmo­
gli się widocznie a z urny wyborczej wysili tylko 
dwaj żydzi (Loeve i Singer).

Parys 28-go października.
Rada ministrów wzięła pod uwagę żądanie paiy- 

skiej rady miejskiej, poparte przez prefekta Sekwa­
ny, ażeby teny Chleba były z urzędu naznaczane, 
gdyż piekarnie pomimo nadzwyczaj niskich cen zbo­
ża utrzymują solidarnie ceny pieczywa niestosunko- 
wo wysokie. Rząd skłoni się prawdopodobnie do 
interwencji, dby Zapobiedz rozruchom.

Parya 28-go października.
Wszystkie dzienniki przywiązują wielką wagę do 

przybycia nowego posła chińskiego do Berlina* Pa­
nuje przekonanie, iż p. Ferry zgodził się na to, aże­
by książę Bismark poczynił wstępne kroki do zapo- 
średniozenia zgody między Chinami i Francją, a to 
w interesie handlu międzynarodowego.

Parys 28-go października.
Tempa (uchodzący za organ p. Ferry, przyp. red!) 

pisze: „Wyruszyliśmy na zdobycie Tonkinu; pierw­
szą rzeczą w takich razach jest, zająć terytorjum. To 
właśnie czyni zwycięstwa naszych wojsk bezplodne- 
mi, że walczą o terytorja, które pozostawiają w rę­
kach nieprzyjaciół po odttiesionem zwycięstwie, a u- 
kłady ż Chinami udaremnia to, że domagamy się te- 
rytorjów, których faktycznie nie zajmujemy. Dopóki 
gubimy się w takich sprzecznościach, nie podobna 
dojrzeć kresu kwestji tonkińskiej. Nie w delcie Czer­
wonej rzeki, ale na granicy Chińskiej musimy pobić 
Chiny, a wtedy dopiero UdoWodnlmy, że nie wolno 
zabierać nam z pod rąk tego, tośmy zdobyli.”

laondyn 28-go października.
Słynny rzeczoznawca w sprawach egipskich, Maf- 

fiot, po świeżym powrocie swym z Egiptu wystoso­
wał do lorda Salisbury list, w którym powiada: 
„W całym kraju panuje zgodne uczucie rozpaczy z 
tego, co Anglja uczyniła i co zaniedbała. Urzędnik 
angielski, pobierający 9,000 szterlingów rocznej pła­
cy oświadczył mi: Jesteśmy znienawidzeni, co gorsza, 
pogardzeni, i to słusznie. Dochód czysty angielskiej 
interwencji nad Nilem opiewa: wymordowanie 30,000 
krajowców, zniszczenie najpiękniejszego miasta w 
kraju (Aleksandrji), nędza ludu, obniżenie cen ziemi, 
zastój przemysłu i handlu, wzrost rozbójnictwa, upa­
dek wszelkiej władzy, powstanie mahdiego, zniszczę 
nie egipskiej armji, bankructwo skarbu państwa.”

Petersburg 28-go października.
Wprowadzenie Instytucji sądów pokoju do kraju 

nadbałtyckiego odłożono do wydania przepisów no­
wej organizacji tamże sądów włościańskich.

Petersburg 28-go października.
Grupa bankierów międzynarodowego rosyjskiego 

banku handlu zagranicznego oraz berlińskiego ban­
ku dyskontowego przyjmuje na siebie realizację 
przez sprzedaż w Petersburgu i na rynkach niemie­
ckich siedmnastu miljonów rubli z nowowypuszczo- 
nych metalicznych obligacyj kolei rostowo-władykau- 
kaskiej na budowę odnogi drogi do portu noworosyj- 
skiego.

Ozorków 28-go października.
Henryk W. Schlosser, znany powszechnie przemysłowiec, 

po dłngisj i ciężkiej chorobie, w dniu dsisisjszym zakończy! 
życie-
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KORESPONDENCJE PRYWATNE. 

— Zł.—Pragnę dowiedzieć się, czy odezwy 
Gw. tu umieszczano, innie się dotyczą; powiedz wi?c 
błagam, kiedy rozmawialiśmy po raz ostatni? Cierp’5 
strasznie! Kiedyż? (3441)

207.60
206 70 
2C6 —
204 — 
207.—

60.40 
479.—
62.30
20.375
20.21*

14525
137.50

— Panu X.—Stopień, o który pan zapytuje, udzie­
lają wszechnice niemieckie, oraz uniwersytet w Dor­
pacie.

— Panu Chotyłowskiemu.—Z kolei, o które sz. pan 
zapytuje, istnieje lińja nadbrzeżna Bombay Surat, w 
robocie zaś jest linja do Skolapur. O innych nie wie­
my. Telegraf podmorski do Egiptu nie jest potrze­
bny, istnieje bowiem lądowy na Jerozolimę.

— Panu A. B.—O ile wiemy, Marji Dzierżanow- 
skiej, Jana Jeleńskiego, Kasyldy Kulikowskiej i Fili­
pa Sulimierskiego.

— Paau Ar. G.—Na pytanie 1-sze znajdziesz pan 
odpowiedź w rozprawie prof. Chmielowskiego: „Obsku­
rantyzm i postęp na Litwie”, zamieszczonej w Atene­
um z r. 1883-go. Co do 2-go: nie. Co do 3-go: jest 
dzieło ks. Różańskiego, traktujące mimochodem o tym 
przedmiocie. W „Encykl. powsz. Orgelbranda” (wię­
kszej) znajduje się artykuł Straucha dosyć wyczerpu­
jący. Co do 4-go: nie. Co do 5-go nie.

— Panu H. S.—Czyby to nie dobrze było, panie 
dobrodzieju, znieść most na Wiśle a za koszta jego u- 
trzymania i materjału obniżyć pp. właścicielom domów 
podatki?.,. Kto ma interes na Pragę, toby i czółnem 
się dostał, a przynajmniej właściciele domów mniej by 
płacili! Zresztą ci co chcą mostu, niech go sobie wy­
budują na akcje, a ja za co mam płacić kiedy nigdy 
na Pradze nie miewam interesów? Pańskie stanowcze 
rozumowanie w kwestji ogrodu Saskiego zupełnie tak 
samo wygląda.

— Panu F. H. w Meranie.—Do przejazdu granicy 
wymagane jest poświadczenie władz miejscowych, le­
galizowane przez konsulat lub ambasadę rosyjską, że 
podróżny przynajmniej od trzech tygodni nie bawił w 
miejscowości dotkniętej cholerą.

— Panu B. ze Złotej. — „Kwestją nieprzyjemną” 
mogliśmy traktować o ile obchodziła całe miasto. W u- 
rządzenia pojedyńczych domów już dla samej „nie­
przyjemności” tejże kwestji wchodzić nie możemy, 
gdyżby nam wszystkie szpalty zapowietrzyła.

— Jednemu z prenumeratorów.—O jotę w pisowni 
długie były walki pomiędzy gramatykami, my używa­

IrYKAZ CEPES?
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegra­
ficzną w dn. 27-ym października r. 1884-go, a niedorę- 
czonych adresatom z powodu niedokładnych adresów:

Sohand, , Świętojerska,—Oszeru Ebelu,—Benjamin 
Werkstell,—-Lewkowicz, hotel Saski,—Kupski, Paski 
hotel,—Rudnicki, Ujazdowska 23,— Kalmen Telten- 
stein, Nalewki.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy­
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegrafi­
cznej dowód legitymacyjny.

35 pop"1
35 wic®7
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49 po P«ł 
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my pisowni najpowszechniej przyjętej i najzgodniej- 
szej z wymaganiami. Co do wyrażenia „użalić się czy­
jego losu” ma sz. pan słuszność, że jest ono błędnem.

— Panu Zelmanowi S.—Wyrażenie „bez komenta­
rzy” znaczy, że komentarze byłyby zbyteczne lub pozo­
stawiają się domyślności czytelnika.

— Panu Janowi M.—Wiersz pomimo słabej for­
my, nawet niezły, ale na ten sam temat tyle już świe­
tnych rzeczy pisano!

‘ — Panu J. Ił7.—Niestety! nie do druku.
— Figlarzowi.—No! jeśli to figle...
— Pani F. R. W.—Odesłaliśmy odwrotną pocztą. 

Zdaniem naszem, pacjent powinien być bezwarunkowo 
leczony w Warszawie.

— Panu W. M. z Sieradza.—Za szczegóły bjogra- 
ficzne o ś. p. 8. dziękujemy. Wzmiankę uzupełniającą 
podaliśmy już od siebie w nrze 295a.

— Jednemu z obecnych.— Jest to rzeczywiście wiel­
kim brakiem taktu ze strony cukiernika ubliżać zbio­
rowo pewnej kategorji gości, ale ów przybysz non 
Draussen najlepiej zostanie ukarany, jeżeli ciź gości® 
wytrwają w powziętym zamiarze niebywania u niego.

— Panu H. W.—Arbuz zwłaszcza świeżo otrzyma* 
ny jest najgorszą muzą dla poety. Ochłonąwszy P°d 
wpływem czasu sam sz. pan przyzna, źeśmy dobrze u- 
czynili nie drukując jego utworu...

— Zapalonemu łyłwiarzowi.—W sprawie przyszłe* 
go towarzystwa łyżwiarskiego nie wiemy dotąd nic 
więcej nad to co już ogłosiliśmy.

— Chryja.—Rzecz wcale dobrze pisana, lecz do na­
szego odcinka nieodpowiednia. Znalazłyby się znowu 
osoby, a nawet pisma, któreby wzięły żart za prawdę 
a humorystyczne paradoksy za poważne filozoficzne 
twierdzenia i zalznoby nas polemiką. Brrr!
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Teatr Belle-Vue.
Dziś i codziennie od godziny 10 rano 

do 10 wieczorem 
największe w śwlecie

MUZEUM ANATOMICZNE 
Praiuchera, 

wejście tylko dla osób dorosłych.
W piątek od g. 2 po południu wieczo- 

 rem, wyłącznie dla dam.—Wejście 40 
kop.—Katafogi 10 kop. 

z uszanowaniem Praiischer.

Grochu mała partja osiągnęła 6.60U
Innego ziarna nie było na targu.
Siana i słomy niewiele.
Ceny wysokie. Pud siana płacono 40—50 kop. a 

nawet wyborowe i wyżej, słoma 22’/.—25.
J. Wł.

Przypominają sobie czytelnicy, iż kilka ostatnich sprawo­
zdań naszych zaznaczało ciągłą zwyżkę cen skór, które do­
szły do niebywałej wysokości. Przewidywano, iż sytuacja ta 
zmienić się musi, gdyż była dla garbarzy już niemożliwą, a 
zyski ieh redukowały się do minimum.

Przewidywania te sprawdziły się. Nie widząc żadnego wy­
rachowania w kupnie po tak wysokich cenach, garbarze za­
chowywali się wstrzemięźliwie—tembardziej, że cło od skór 
zagranicznych surowych, jak się zdaje już nie zadługo zna­
cznie obniżone zostanie.

Z powodu więc małego pokupu ceny obniżyły się nieco w 
tygodniu sprawozdawczym, a różnica wynosi 30 do 50 kop. 
na sztuce.

Płacono w sztukach na żywem bydlęciu od 9 rs. do 17.75 
i tylko bardzo wyjątkowe wyższą osiągały cenę.

Zniżka ta odbiła się też w tranzakcjach na wagę, które 
odbywały się po cenach następujących:

Za 1 funt skóry nieoczyszczonej z rogami płacono: 
w skórach lekkich: 60—65 funtowych 15 kop. 

r> „ 65 i 0 „ 16 „
„ „ 70—75

w cięższych sztukach 75—80
„ „ 80—85

Skóry oczyszczone bez rogów o 1 kop. na funcie drożej.
Co do skórek cielęcych ruch bardzo mały, a stan rzeczy 

zmienił się znacznie.
Poszukiwane dawniej i uważane za najlepszy towar skórki 

warszawskie zostały zaniedbane, a przyczyną tego jest, iż o- 
becnie są one przez rzeźników n ocuo nadwerężane i psute.

Rzeżnicy ulegając zakazowi policyjnemu nie wydymają 
skóry—wskutek tego skórka od mięsa nie odsta/e i nie może 
być zdjęta czysto bez podziurawień i zarznięć. które ją czynią 
dla garbarzy mało przydatną.

Skórki prowincjonalne—również przy pewnym braku towa­
ru mocniejby się trzymały, lecz i pokup nie jest znaczny. Do 
zanotowania jest tranzakcja 10,000 sztuk po rs. 21 kop. 71 za 
pnd. O innych sprzedażach większych nie słyszeliśmy.

 łt7.

Warszawsko-Wiedeń ska:
Puśpies-ny 3 klasy  . 
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z drogą 
łódzką.

Kurjerski 2 klasy................................
W arszawsko-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy................................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejscówy 3 kl. do Kutna

W arszawsko-Terespolska
Pocztowy 3 klasy  
Osobowy 3 klasy................................
Osobowo-towarowy 3 klasy ....

Warszawsko-Petersburska:
Kurjerski 2 klasy................................
Osobowy 3 klasy................................
Pocztowy 3 klasy................................

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy..................................................
Osobowy ................................
Osobowy do Lublina

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy  
Osobowy...................................................

Berlin 28-ro października, godz. 6 min. 10.
Ogólne usposobienie giełdy berlińskiej było i dziś 

tak samo słabe jak wczoraj. Doniesienia z Wiednia 
o słabej dążności i małym ruchu na tamtejszej gieł­
dzie oraz niekorzystne wykazy kolei żelaznych au- 
strjackich sytuację przykrą robiły i wywierały ucisk 
silny. Drożejący pieniądz również niekorzystnie 
wpływał na ogólny stan rzeczy. Wartości spekula­
cyjne przy slabem usposobieniu z trudnością się przy 
kursach trzymały; kredytówki zdołały jednak odzy­
skać jedną markę. W artości kolejowe bardzo słabo, 
szczególniej w zastoju rynek wartości kolejowych 
obcych. Górnicze ciągle zaniedbane. Rynek rent 
obcych również nieprzyjaźnie usposobiony. Obroty 
małe. Stosunkowo rosyjskie dobrze się trzymały a 
nawet pewne zwyżki osiągnęły. Ruble również nieco 
wyżej. Żyto w towarze gotowym o 25 fenigów ta­
niej na dostawę bez zmiany.

Berlin 28-go października, godz. 5m. 0 po poł. 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natycb.
Weksle na Warszawę
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę . 
Wschodnia pożyczka Ii-ej emisji . , , 
Akcje kredytowe . , 
Listy zastawne serja I-sza 
W eksle na Londyn krótkoter. . . . . ’ 

„ „ długoterminowe . .
Żyto z dostawą na jesień  ■ 
Żyto na wiosnę . .........................
Telersłt^ J 28 go października, god. 7 min. 

wieczorem.
Weksle na Londyn  . 24®/łS 
Pożyczka premjowa I-ej emisji . . 219’4

„ „ II-ej emisji . . 208
Półimperjaly  8.C8

Podwyżka kursu rubli w tranzakcjach końcomiesię- 
cznych pół marki wynosząca doprowadziła różnicę po­
między kursem kasowych a końcomiesięcznych tranz- 
akcyj do normalnego stanu. Jednocześnie to podnio­
sły się kursa' weksli na Warszawę i Petersburg i do­
szliśmy do identycznie tych samych kursów, jakie mie­
liśmy przed kilku dniami. Wywołaćby to powńnno i 
na giełdzie naszej obniżkę kursu weksli krótkotermi­
nowych na Berlin przy pozostawieniu bez zmiany kur­
su weksli-długoterminowych. Prawdopodobnie też tak 
bodzie, a jeżeli szacowania poranne będą korzystniej­
sze możemy się spodziewać ogólnej zniżki, warunki bo­
wiem miejscowe pozostając bez zmiany nie pozwolą na 
zbliżenie się do równi berlińskiej. Kursa dnia poprze­
dniego były: 207.60, 206.50, 478, 145.50. 137.50.

 J. Wł.

Sprawozdanie z largu zbożowego
xa placu Witkowskiego d. 28 go października r. 1884.

Dowozy dziś średnie a nawet i szczupłe stosunkowo 
do dnia wtorkowego i dowozów tygodni poprzednich w 
dniach odpowiednich.

Pszenicy 660 korcy wystawiono na sprzedaż w ga­
tunkach bardzo różnych.

Usposobienie mocniejsze, a chociaż ceny zwyżki nie 
doznały, jednak trzymały się dobrze i chęć kupna była 
dosyć żywa.

Za ordynaryjną i smolną płacono 6.30.
Pstra i dobra płacona z fur 6.671/, i 6.70, na stacji

kolei terespolskiej 6.45 bez kosztów odstawy.
Wyborowa 6.82*/,, 7 rs., 7.20 a nawet 7.27*4—na 

targu z fur kupiona i temiż furami odstawiona. Po 
6.82*4 płacono partje małe, z któremi nie opłaciło się 
wyczekiwać i w istocie co do gatunku nieco niższe.

Zyta 1,000 korcy wystawiono na sprzedaż.
I sposobienie mocne i ceny trochę wyższe. Płacono 

za wyborowe 5.15, 5.20, 5.22'4, a nawet 
korzec.

Jedna mała partja osiągnęła wprawdzie 
ceny tej za normalną uważać nie można.

Wszystko żyto wyborowe kupiono z fur,
kosztów odstawy.

Średnie kupowano z próbek po 5.20 i 5.25 z odsta­
wą, czyli na stacji Praga po 5 rs. i 5.05; takież z fur 
po 5.07'4.

Owsa około 120 korcy rozprzedano po 2.90, 3 rs. i
3.15 za korzec._______________________ ______ ______ . — ............. .................. ..........;____ - ____ _ __________ ł., , • ____s-—„ . ——/■ itffU r
--------Wdrukami artzawskiego.—Mac Teatralny nr. 473c (nowy 5). ^osno.ieno Hensyporo—Bapiuana 17 (29i Oia’aopa

Łeóaktor Wacław fcrj“i«now»ki.—Sekretarz łtMakcji ladeusz CzavelskL—Wydawca faaataw Gebethner.
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7 Sn nd ł-*’ Sr°>y J pl’tki 0 S°dzinie 5 min. 30 z rana. 
d° Nowej-Aleksandrji (Puław) we w’®rk 

czwartki i niedziele o godzmie 7 z rana. UWAGA. B‘lcf- 
osoby °We d° Si’Otk!",ia st,,fku idącego z Płocka po rs. 1 0

Statek „Zefir** kurimje. utrzymując stalą komunik®’ 
cję pomiędzy Nowo-Aleksandria i Puławami) a Sandomierz® JJ 
Odpływa z Nowej-Akksnndrji w niedziele, wtorki i 
o godzinie 5-ej x rana; z Sandomierza zaś z powrotem w 1

(3426)

15 rano

godziny

6 — rano
11 10 rano
6 50 wiecz.

9 15 wiecz.

3 15 po poł.
7 — rano
4 40 po poł.

3 50 po poł.
8 15 rano

10 —wiecz.

10 13 rano
6 48 wieez.

11 38 wiecz.

3 40 po poł.
8 — wiecz.
7 45 rano

6 50wieoz.
9 20rano


